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m arca. W yniesien i za odznaczenie się w potrze­
bach p rz ec in k o  polskim buntownikom : W oyska 
Dońskiego Jenefał-M aior ,  W ła so w  iszy, na Jene- 
ra ła -Poruczn ika  , ze starszeństwem od 27 lutego 
tego roku. P ółkow nicy  na  Jenerał-M aiorów : Do­
wodzeń pólku dragonów J .  K . W .  Xiążęcia Ale- 
x a n d ra  W irtem bersk iego  S zy llin g  1, ze starszeń­
stw em  od 3go marca t. r .  i  naznaczeniem Dow ód­
cą 2giey brygady 2giey dywizyi konnych s trze l­
ców , na mieysce Jen e ra ł-M a io ra  K ołczew skiego  
lgo, a ten  ma się uważać w kaw alery i.  Uw aża­
n y  w A rty l le ry i ,  P o tem k in , ze starszeństwem od' 
37go lutego tego roku. O ber-K w aterm is trz  5go 
rezerwowego K orpusu  iazdy Jeneralnego Sztabu, 
Baron P r itw ic , ze starszeństwem z rów nem i iemu 
w służbie i naznaczeniem Dowódzcą 2giey b ry g a ­
dy  26tey dyw izyi pieszey.

__ C esarz  J egomość , przez tenże rozkaz, oświad­
cza n a y w y ż s z e  Swoie zadowolenie: Naczelni­
kow i 2giey D ywizyi dragonów, Jenerał-M aiorow i, 
Z abórińskiem u  im u  i W oyskow em u starszy nie 
W o y sk a  Dońskiego, Szczerbakow u  amu, za odzna­
czenie się, okazane przez nich w  b itw ach  z poi- 
sk iem i buntownikami.

— D n ia  20 m arca . U w ażany w  A rm ii  Jen e ­
ra ł-Porucznik  Skobelew , Nabzelnikiem 2giey d y ­
wizyi p ieszey , na mieysce Jenerała-Poruczn ika 
Tieslew a igo, a ten ma się liczyć w A rm ii.  L i ­
czący się w S traży w ew nętrzney  Jen e ra ł-M a io r  
K ra sa w in , Komendantem p o r tu  Bałtyckiego.

__ D nia  2$ m arca. Cesarz J egomość oświad­
cza n a y w y ż s z e  Swoie zadow olenie , Dowodź- 
cy lezey brygady 4 tey  dywizyi huzarskiey  , J e ­
n e r a ł  Maiorowi H rabi H udow iczow i ат щ  za gor­
l iw e i rostropne rozporządzenia w u trzym yw aniu  
kor^onti około miast M oskw y i K ołom ny , pod­
czas panowania w  nich  choroby cholery. (R  1 •)

— Przez n a y w y ż s z e  ukazy J . С. M . do R zą ­
dzącego Senatu wydane:

D . 16 m arca. Rzeczywisty R ad ca  Stanu, 
S zre jd er  , mianowany C yw ilnym  G ubernatorem  
W itebsk im . — K u rsk i  G ubernato r Cywilny, R ze­
czyw isty  Radzca Stanu, H a n ska u , mianowany Gu­
bernatorem C yw ilnym  Chersońskim. (G .S.)

_  Przez nay wyższy d y p lo m at, pod dniem 20 
marca, Jenera ł-P oruczn ik  Suchpza.net, Naczelnik 
A r ty l le ry i  W oyska Działaiącego, naymiłościwiey 
mianowany K aw alerem  O rd e ru  S. Równego z A po­
stołami, X iążęcia W łodzim ierza iszey klassy.

__ W  ozora, (d. 19) we w szystk ich  C erkw iach
tu tey szey  s to l ic y , złożono zostały dziękczyn­
ne do P ana  Boga modły , za wybawienie miasta 
M oskw y od cholery , k tóra , podług urzędowych 
doniesień, zupełnie tam ustała.

__ M inister spraw w ew nętrznych , Jenera ł-A d-
jutant, H rabia  Z a krew sk i , obwieszcza, że, będące 
w  G ubernii Smoleńskiey od strony M oskw y k o r ­
don i kw arantanny, u а у w у  ż e у  rozkazano zdiąćj 
na sku tek  czego, uczynione zostały rozporządze­
nia, względem niezwłocznego przyw rócenia wol- 
ney kommunikacyi z pomienionemi guberniami.

— Zarządzaiący ministeryum spraw  w e w n ę­
trznych , ninieyszśm podaie do powszechney w ia­
domości, iż po zupełnem ustaniu w  Moskwie e- 
pidemiczney choroby cholery, M iniste ryum  to,

n a  sku tek  n a y  w y ż s z e g o  rozkazu, uczyniło i»i§ 
rozporządzenie, około"zamknięcia k w aran tan n y  1 
zdjęcia ko. viuuu,ustanowionych nad rzeką Szoszą,na 
granicy gubernii T w ersk iev  z Moskiewską. (Р.РІ )  

— Jen e ra ł  M arszałek P o ln y ,  H rab ia  D y b ic z - 
Z a b a łka ń sk i, donosi J ego Cesarskiey Mości, pod 
dniem i7 tym  , że stan d ró g  dozwolił nakouiee 
przedsięwziąć poruszenia do dalszego prow adze­
n ia działań  w oiennych.

P o  ostatniem doniesieniu n ie  zaszło n ic  w a­
żnego. J e n e ra ł  D w ern ick i zostawał nieczynnym 
w  Z a m o ściu ; patro le  nasze zbliżały się do dw óch 
wiorst od m urów  tey  tw ierdzy. Na prawem  na­
sze m sk rz y d le , oddział,  k tó ry  wyszedł pod d o ­
w ództw em  Jen e ra ła  Umińskiego z W a rsza w y , 
wzmocniony załogą modlińską i innemi nowo-za- 
ciągnionemi woyskami w  woiewództwie Płockiem; 
miał zamiar niespodzianie napaśdź na kw ate ry ,  
zaymowane przez K orpus Gwardyi. Jen e ra ł-M a­
ior, Baron Sacken , odstąpiwszy wcześnie za N a r ­
wę , ząiął piechotą swoiego oddziału O strołękę , 
zostawszy wzmocniony ze strony Jen e ra ła  A d -  
jutanta JBistroma , batalionem  Saperów G w ardyi,,  
Bateryyną Rotą N. 5go Gwardyi. — N ieprzyiacie l/  
rankiem  i 4  marca, ukazał się w  liczbie 9 t .  1., w  
zamyśle attakowania mostu pod  samem miastem; 
ale spotkany mocnym i trafnym  ogniem dział ba- 
teryynych , cofnął się ćo ry c h le y  i  b y ł  po szosse 
przez konną A r ty l le ry ą  pędzony. (D od.N ./2 .R .P .)

— P szczo ła  P ółnocna  umieszcza następny  
list, piaany 9 m arca s D ziałaiącey A rm ii ; „Św ietny 
teraz w Siennicy, oczekuiąo, nim pogoda pozw oli 
rozpocząć nanowo woienne k ro k i. R zeczki i s t ru ­
mienie iuź puściły ; d rog i, dla błota, s ta ły  się n ie- 
podobnemi do przebycia. T eraz  zrozum iałem  słow a 
Napoleona : „w  Polsce znalazłem  p iąty  elem ent— 
b ło to !“  W iec ie  iuź zapewne, iż H r .  T o ll p rzes ta ł 
ścigać D w ern ick ieg o , zm usiwszy go zam knąć się 
w Zamościu i spożywać tam  ostatk i zapasów. N a 
praw em  skrzydle oczyszczenie P łockiego woie- 
w ó łztw aod  buntow niczych p a rty y  idzie pom yślnie; 
i  tu się po tw ierdza praw id ło  nówszey w oienney 
tak ty k i, iż do prow adzenia pomyślnego woyny, ludz­
kość i spraw iedliw ość nie tylko nie przeszkadzają, 
owszem są n ieodbite. Oddział Jen .-М аіога B arona 
Osten-Sackena , stoiący przy  N asieysku , m iędzy 
Pułtuskiem  i M odlinem , przez zachow anie ścisłe­
go porządku,pozyskał nieograniczoną ku  sobie p rzy­
chylność tam ecznych m ieszkańców. K ilk u  zw olen­
ników bun tow nicze j p a r ty i stara ło  się poduszczyć 
ich  do oporu, lecz oni sami w ydali nam ty ch  n a­
uczycieli. Oddział ten, stoiący blisko nieprzy iao ie- 
l a , dostatecznie opatrzony iest w żyw ność, k tó rę  
otrzym uie przez re k w izy c je , podług  rów nego ro z ­
kładu. D obre chęci i przyw iązanie tam ecznych m ie­
szkańców do woyska naszego dochodzą do tego sto­
pn ia , iż sam i podeym uią się w ybudow ać mosty na 
W  krze, ażeby ty lko Rossyy skie woysko czym p rę ­
d z e j tam ten k ray  zaięło , i w ybaw iło ic h  od b a r ­
barzyństw a demagogów. G łównodowodzący, w roz­
kazie dziennym, ośw iadczył za to  podziękow anie 
Jen. bar. O sten-Sacken, oraz Jen.-M aiorom  N ieie- 
łow u i B ierdiajew u, i dowódcom półkowym .^

— Za dowód w ygórow anej ludzkości i  nad­
zw yczajnego do wolności p rzyw iązania lib e ra li­
stów w arszaw sk ich , może służyć p rzy k ład  na- 
stępuiący: niedawno, w klubie, zwanym „Zw iązek 
Patryotyczny,“ k tórem u przew odzi L elew el, zro­
biono w n io sek , ażeby w yciąć w pień wszystkich



P o la k ó w , m n ący ch  więcey nad lat 4o, dla tego, 
iż ci ludzie niezdolni są wznieść się do szczytu 
poięć tereźnieyszego wieku.

— Zwróćmy oczy na inny, przyiemnieyszy i  
pocieszający serce obraz. Gdy Rossyyskie ѵуоувко 
wychodziło z W arszaw y po zdarzonym buncie, po­
zostało tam 200 kantonistów, dzieci żołnierskich, 
k tó re  nie mogły iść za naszemi oddziałami. Polacy, 
licząc na niedoyrzałość rozsądku i lękliwość dzie­
cinnego wieku, używali wszystkich sposobów, aby 
przeciągnąć tych kantonistów na swoię stronę: uie 
szczędzili zabaw ani u ię ć ,  damy nawet przyiez- 
dźały do ich koszar, częstowały i dawały poda­
runk i.  N&koniec przełożono im, aby wstąpili do 
służby polskiey. Lecz dzieci odrzuciły ią ze wzgar­
dą, i dały się słyszeć, ile im iest p rz y k ro ,  iż od 
swoich nieprzyjaciół przyymowały pdu«r»»kl i c te- 
etononi*. eo  ui^oi.ok ««(topiły groźby. Lecz serce 
R uskie nie zachwiało się: kanton>ści wręcz oświad­
czyli, że ich  uie zastraszą chłosty ani męki, i ze 
wszyscy gotowi są umrzeć nie zdradziwszy B oga 
i C bsahzA. Dano więc im pokoy, lecz widząc, że 
obecność tych  zatwardziałych M oskali może być 
niebespi^czną w W arszaw ie ,  wysłano ich  w głąb 
k ra iu .  ( 7>g. P .)

— W yszło  w Sankt-Petersburgu z d ru k a rn i  
K aro la  K ra ia ,  dziełko, we francuzkim ięzyku na­
pisane, pod ty tu łe m : Quelqu.es observations sur 
la derki er e revolution.de Pologne. P a r  u n  P olo- 
na is. 18З1. 8. 3o str.

A utor tego małego, ale nader ciekawego 
dziełka, na początku iego powiada: , ,0 d  czasu re-  
w olucyynych  wypadków, zaszłych w  dniu 17 i 18 
listopada 18З0 r.  , które w yw róciły  teraźnieysze 
K ró les tw o  P o ls k ie , powstało na obronę buntu 
mnóztwo głosow , dyktowanych przez narodową 
nienawiść, lub polityczną zapamiętałość. W  cza­
sie , kiedy niektórzy pisarze nalężaią całą swoię 
wymowę, dla rozgłoszenia "-skarg swoich na rząd, 
i  nie szczędzą żadnych słów, dia wystawienia go 
w  sposobie tyrańskim i naynikczemnieyszym, ia- 
k i  k iedykolw iek mógł uciskać naród , dlacze­
góż Polakowi, k tóry  szczerze kocha swą oyczy- 
znę, i nie iest zaślepiony polilycznfemi namiętno­
ściami, nie godziłoby się. podnieść głosu na obro­
nę sprawiedliwości i p raw dy? Sumriienie naka- 
zuie mi,~ udzielić publiczności, k ilka myśli o osta­
tn ich  wypadkach w Polsce : m y ś l i , zasadzonych 
na w iadom ych wszystkim i rzetelnych  dowodach. 
"W teraźnieyszych zamieszań i nieszczęść czasach, 
poczytuię za obowiązek, zwrócić uwagę publicz­
ności na iey  stan, i  tym sposobem odeprzeć ftł- 
szywe rozumowania i  uprzedzenia , k tóre mogą 
bydź szkodliwe, nie samey tylko Polsce, lecz na­
w et spokoyności całey Europy. Przyrodzenie, nie 
obdarzyło mię talentem pisarza, i nigdybym się 
nie odważył ogłosić ty c h  k ró tk ich  u^wag , gdyby 
tak  ważne i  zgubne okoliczności, nie pobudziły 
m ię do tego. Lecz mniemaiąc, że w  chw ili  po­
wszechnego zaślepienia, pochodzącego z rozhuka­
nych  namiętności politycznych, wszelki głos po- 
keiu i  p raw dy, może przynieść iakiekolwiek do­
b re  skutk i,  sądziłem , że. przez wystawienie wa­
żn y ch  i oczywistych interessow, potrafię zastąpić 
słabość i nieszykowność myśli. W  krótkim  mo­
im rysie historycznym, będę się trzym ał ważniey- 
szych działań rządu i w p ły w u  onych na pomyśl­
n y  byt kra iu . *) (.P .P .)

A n g l i a .
L o n d y n  dn ia  га m a t ca*

P a p ie r y  publiczne. Konsolidy 76*; Bilety 
skarbowe 17 szyi.; Brezyliyskie 5yR Kolumbiyskie 
i6> Duńskie Syf; Greckie 2З; Portugalskie 44$ Ros- 
syyskie8g; Hiszpańskie i6 | .

P a r l a m e n t .
I z b a  N  i i  s z  a.

R e fo rm a  P arlam en tu . Posiedzenie dn ia  4 
m arca. Szeryfowie londyńscy staią przed szran­

*) Treść tego dziełka, umiessczooa będzie w nait^puiącyęh 
numerach Kur. L it.

kami dla złożenia petycyi, przez k tórą  Jord-maior; 
aldermani i rada gminna miasta L o n d yn u , zebra­
ni na radę, żądaią reformy parlamentu i pochwa- 
laią zasadę śrzodka, w tym celu projektowanego 
przez ministrów.

Prosząc o wydrukowanie p e ty cy i , alderman 
W ood  czyni uwagę, i ł  ona zgadza się zupełnie z 
szanownymi członkami) którzy okazali bojrźń w i­
dząc, iż pomieniony śreodek znosi praw» korpo- 
rscyi, konstytucyą, a naw et własności prywatne. 
Jeden tylko z członków rady gminney przeciw ił 
się tey p e tycy i ,  n» podaniu k tórey nia przestała 
korporacya londyńska: postanowiła bowiem zło­
żyć ieszcze pokorny adres w tym  przedmiocie do 
Króla.

Jeden z członków donosi, iż nie iedna iest 
korporacya londyńska, w imieniu którey będą po­
dane petycye za śrzodkiem. Otrzymano podobnąz 
od korporacyi chichesterekiey.

Petycye za i przeciw rozwiązaniu unii p a r ­
lamentu Ir iandyi z W ie lk ą  Brytanią, dały powód 
P . 0 ‘'Connelowi do oświadczenia, Że na skutek 
wniesienia p ro jek tu  reform y , nie będzie roz­
poczynał na teraźnieyszćm posiedzeniu kwestyi o 
tem rozwiązania.

Gdy się roztrząsanie b ilu  lorda J . B usse l roz­
poczęło, PP . Gisborne i Jo h a n  S m ith  głosuią za 
nim; ten ostatni czyni zapytanie: czy p ro iek tow * . 
ne wprowadzenie 54 osób z prowincyooalney szla­
chty ma rewolucyyną dążoość,gdy może nie ma bar- 
dziey przywiątaney klassy do aaszey konstytucyi.

P. j ?reschfield  oświadcza, iz daleki iest od 
wszelkiego srzodka, dążącego do umieszczenia teo- 
ry i  i prób w ątp liw ych  w konstytucyi, pod peno- 
waniem którey k ray  ten używ ał przez czas długi 
stałey pomyślności.

P. Duncum.be powiada, że co się tycze k o n ­
stytucyi, projektowany śrzodek sprawiedliw ie zo­
stał poczytany za rewolucyyny; że on obraża iz­
bę, iest tyrańskim i uciążliwym dla kraiu!

P. Cale. a f f  wyraża swe przekonanie, ze gdy­
by izba kiedykolwiek mogła stanowić tak , iak 
chcą autorowie srzodka, Anglia w krótce  uyrżała­
by upadaiący tron i  izbę parów ; trzeba byłoby 
iey nadać konstytucyą rzeczypospolitey. Jed n ak ­
że nie przeciwi się pierwszemu odczytaniu bilu, 
i zachęca izbę do zgodzenia się na to, aby można 
było ocenić przyzwoicie wszystkie rozporządze­
nie, które mu nie są dostatecznie wiadome.

. P. S ta n le y , irlandzki sekretarz stanu, usiłu- 
ie zbiiać iedne po d rugich  rozmaite dowody prze­
ciwników re fo rm y; odpowiadaiąc zaś szczególniey 
na zarzut, iaki uczyniono tem u proiektowi, iz d ą ­
żność iego iest rewolucyyna,mówca tłumaczy się te- 
mi słowy: „ W y ra z  re w o lu c ja  przedstawia moie- 
mu umysłowi wyobrażenie wielkiey odmiany w 
konstytucyi kra iu , zdziałaney za pomocą siły prze- 
ciw-konstytucyyney; nayumiarkowańszy duch, taki 
można byłoby nadać temu wyrazowi, byłby d u ­
chem zgwałcenia praw iedney klassy ludności, 
przez użycie władzy ze strony drugiey klassy. 
Lecz , w teraźnieyszey okoliczności , ministrowie 
J. K .  Mości proiek tu ią  izbie odmianę, odnoszącą 
się do iedney % władz kra iow ych. Plan, k tó ry  
b y ł  roztrząsany w tem kole, wniesiony dla zbada­
nia opinii publiczney; który  ma być przedstawio­
ny  na zatwierdzenie dwóch innych  władz, mówią: 
i e  ie s t rewolucyą!

Bezzasadne iest twierdzenie, iakobym się stał 
stronnikiem rewolucyynego srzodka. Czyż szano­
wny au to r  wniosku nie ma żadnego w kraiu  in- 
teressu? Czyi imię, które nosi, nie iest samo przez 
się rę k o jm ią  przeciwko wszelkim tego rodzaiu 
zamysłom? Szanowny hrab ia  umieszczony na cze­
le rz ąd u ,  i k tóry nie raz by ł prześladowany za 
swoię przywiązanie do przywilejów swego zgro­
madzenia , czyż zniósłby śrzodek, mogący p rzy ­
wieść do zepełnego upadku  i przywileie i>go i 
samą nawet m onarch ią?  Zastanówcie się nad in- 
nemi członkami gabinetu i szanownymi mówca­
mi, którzy popierali go ewoiem głosowaniem: czyż. 
to są ludzie bez maiątku, czyż to aw anturn i-



су, którzy nie maią nic do stracenia, a wiele dtj 
w ygrania przez rewolucyą? Przeciwnie zaś, czyż 
nie maią oni wielkich interes «ów w krain, te zaś 
inleressa nie sąz ściśle połączone z utrzymaniem 
po ko: u i bezpieczeństwa kraiu? J a k ą ih y  korzyść 
znaleźli oni w rewofucyi? Owszem celem ich  iest 
przykładać się do pomyślności swoiey oyczyzny, 
i co się tycze mnie, nie lękam się żadnego następ­
stwa re wolucyynego z reformy.

Utrzymuią, ie  ministeryum starało się przy­
musić itbę do przyjęcia tego śrzodka, grożąc iey 
rozpuszczeniem , lub wystawuiąc iey obraz nie­
bezpieczeństw, iekieby pociągnęło za sobą odrzu­
cenie iego. Pod tym ostatnim względem, poprze- 
dzaiący gabinet stawi nam przyk ład  prawa, iakie 
ma ministeryum dać uczuć lęk l iw ym , niedeter- 
miriowanym, z którey strony bardziey obawiać się 
potrzeba niebezpieczeństwa ; podobne dowody u- 
źyte były z nay większą mocą, leszcze przez szano­
wnego baroneta (sir. R.Pee/), dla wyiednania przy- 
ięcia bilu  o wyzwoleniu K atolików . Co do roz­
puszczenia , byłoby nayprościey , ażeby w razie 
odrzucenia śrzodka przez rząd popieranego i p rzed­
stawionego dla dobra powszechnego k r a iu , m ini­
steryum  osądziło za rzecz przyzwoitą odwołać się 
w tśm  do opinii publiczney wzywaiąc do now e­
go wyboru. Odpowiedzialność za iego odrzucenie 
ciążyłaby iedynie na przeciwnikach reform y.

Lecz powiedziano, zły czas w ybrany  został 
na wniesienie iego ; przychodząc do władzy m i­
n is trow ie  wyraźnie zobowiązali się proiektować 
re fo rm ę parlamentu, tam zaś radzono im, aby nic 
nie czynili! Na iakżo okropną odpowiedzialność na­
raziliby się oni, gdyby poszli za tą radą ? Jakże 
straszliwych spodziewać się trzeba było następstw 
* postępowania, zawodzącego nadzieie i oczekiwa­
nia, uczynione lub obudzone w tak wysokim sto­
pniu? W  podobnych okolicznościach wszelka zw ło­
k a  ieet szkodliwą.

M . С. УУ. Т'Уупп , sekretarz stanu woyny, 
oświadcza, iż przyymniąc u rz ą d , w arow ał so­
b ie  prawo wolnego głosowania za tym śrzodkiem. 
P o  rozsądnem iego rozw ażen iu , zaayduie w nim 
wiele szczegółów godnych pochwały, lecz też nie­
k tóre  nagania. Pochwala na przykład zupełne 
zniesienie wybierCó w niezamieszkałych i sposób 
postępowania w wyborach ; proiekt odięcia m ia­
steczkom ich wolności wyborów, nie zdaie mu się 
być gwałtem , i izba ma zupełne prawo to uczy­
nić; lecz tak ogólny śrzodek u waża za niebezpie­
czny. Również nie pochwala u tworzenia kom ite­
tu członków rady tayney, i mniema, że izba nie ma 
praw a nadawać im tak  rozciągłey władzy. Sądzi 
więc, iż nie można popierać proiektu tak iak on 
iest przedstawiony; iedoakże ezuiej, iż reforma iest 
potrzebną, i chętnie głosowałby za proiektera, k tó ­
ryby nadawał praw o wyborów znaczney liczbie 
miast ludoieyszych. Nie uk ryw a się z tem, że ró ­
żniąc się tym sposobem w zdaniu od swoich kolle- 
gów, nie powinien spodzie^»ć'się długiego zosta­
wania na tem mieyscu ; lecz w iey okoliczności 
słucha tylko swego stłumienia, i przygotowany iest 
do przyjęcia następstw, w yniknąć mogących z tego 
głosowania.

Lord jśvocat ma długą za bilem mowę , w 
którey ueiłuie okazać, że postęp oświaty i cywi- 
lizacyi wym»gł, aby zaszły niektóre w instytucy- 
ach odmiany. Powiadają, że Anglia szczęśliwą b y ­
ła aż dotąd pod panowaniem teraźnieyszego syete- 
łnatu; lecz tez w rów nie pomyślnym zostawała b y ­
cie pod dynastyą Tudorów  i pod dynasty \S tu a r ~  
tów, z izbą gwiaździstą, ł  prerogatywą podatku w 
nilurze, i t .  d. i t. d.; podług takiegóź rezonowa- 
nia, można byłoby powiedzieć, że instytucye z 
tych odległych czasów również byłyby  stosow­
ne w naszych czasach! Zbiiaiąc twierdzenie, iako- 
by śrzodek ten dążył do pogrążenia kra iu  w gtni- 
nowładztwie, mówca czyni uwagę, że opłata 10 f. 
sztfirl. iest pięć razy większą od 4o szylingów, 
których istnienie prawem iuź iest zatwierdzone; 
icślii-y bil zmnieyszył opłatę, mianoby słuszność 
wymcać ш и ,  że wystawia na niebezpieczeństwo

własności prywatne» Dwie są klasay malkonten­
tów, wcale oil siebie różne; iedoa składa się zezna» 
czney liczby rozsądnych osób, posiadających pewno 
znaczenie, i która ze smutkiem widzi się pozbawio­
ną tego, co uważa za należące się sobie z prawa; 
druga khssa, pobudzona może przez nędzę, może też 
przykładem tego, co się stało w kraiach sąsiednich, 
co zaś naypewniey, zapalona przez hańbiące ogło­
szenia, iest nieprzyiaciółką wszelkiego prawa,wszel- 
kiey władzy, mało się troszczy o reformę parla­
m en tu ,  gd>ż iey żądania są b ird zo  dalekie. Ża­
dna reforma rozsądna nie zaspokoiłaby tey klaasy; 
lecz czyoiąc zadosyć żądaniom pierwszey , poda­
łyby się rządowi śrgodki do korzystnieyszego wal­
czenia z drugą. Odmawiać iey byłoby się narażać 
na wielkie niebezpieczeństwa, gdy tymczasem mia­
łaby ona niezmierne istotne korzyści.

P. C roker  silnie potępia środek i szeroko się 
rozwodzi dla pokazania, że szczegóły planu mini­
steryum nie dobrze b>ły zrozumiane. Kończy mó­
w iąc , iż iedną z wielk ich  korzyści teraźnieyszey 
konstytucyi parlam entu  było to, że w czasach ta­
kiego, iak iest teraz poruszenia, izba, wierna sw ’ щ 
obowiązkom, dzielnie się stawił* przeciwko wzbu­
rzenia umysłoy^judu , lud prędko pow racał do po­
rządku, a yidBSpoeobetn pokoy i spokoyność p u ­
bliczna z r j ^ n j l f ę  przyw racały . Niech izba pełni 
swą powinność, a naród nie zboczy ze swoiey.

P osiedzenie dn ia  y . M argrabia Ghandos u- 
skarżs się na usiłowania, dążące do tego? aby publi­
czność zatrważała izbę i aby przymusiła ią g w a ł­
tem do przyięoia planu m in is te ryum ; półkow nik  
jEvans oświadczył pub liczn ie , ze dziesięć tysięcy 
mieszkańców z hrabstw a S u ssex  było gotowych 
ruszyć do Londynu, ieśliby środek był odrzucony: 
szanowny lord gani takową mowę i chce? aby rząd 
przeszkadzał takiemu stanowi rzeczy.

Kanclerz skarbu  zaprzecza, iakoby ministe­
ryum  starało gię zatrważać izbę, za pomocą w p ły ­
w u  zewnętrznego, i twierdzi, że niepodobna mu ieet 
przeszkadzać objawieniom opinii publiczney, na co 
eię użala szanowny dopiero co mówiący.

Pułkow nik Sib thorpe , s i r  G. C lerk  i P. J . T L 
H ope  mówią przeciwko projektow i ministeryum; 
ten ostatni usiłuje okazać, że potrzeba reform y nie 
iest tak naglącą, iak ią wystawuią, wyrażenia op i­
nii publiczney nie są tak mocne, iak u trzym uią; 
wszystkie klass średnich za nim. petycye domagają 
się też zmnieyszeuia podatków, a zatem iasną ieet 
rzeczą, że reformę, o którą się troszczą, uważają one 
za środek osiągnienia tey ulgi. Znaczne zmniey- 
szenie długu publicznego i zaniechanie naszych osad? 
byłyby iedynemi środkami do przyniesienia ulgi 
ludowi w podatkach,na które się uakarie; lecz nigdy 
naród nie zgodziłby się na takie czyny, dowodzące 
n iewierności, lekceważenia władzy i godności; 
N iech więc rząd otwarcie oświadczy, ze reforma 
parlamentu nie poda mu środków do udzielenia zna* 
czney ulgi, a wkrótce pozna, że żądanie re form y 
iest ubocznym przedmiotem.

Izba słucha ieszcze mówiących przeciwko 
środkowi, pułkownika J. T y r r e l , G. УУa rren d er, 
P .  УУ. P e e l  i P. N o rth , k tóry  zapytuje: iak będą 
sprawowane interesa tyczące się W schodnich i Z a­
chodnich Indyy, ieżeli pro iek t zostanie przyjęty. 
Daie uczuć mebeepieczeristwa, iakie w ynikną dłe 
protestantów Irlandzkich z reformy, k tóra  dąfy da 
nadania katolikom nieograniczonego w p ływ u  o t  
wybory.

W niosek  ten popierają PP. T e n n y  sorty G. A .  
ѴУ. P elh a m , S yh es% Lorig УУеІІе&Іеу, J . fVood, / .  
Russely sir J . Johnstone, lord D . S tuart;  lord IPo- 
w iek  pochwala ś rodek , gdyż on nie doprowadza 
m ateryi do iadney ostateczności; cząstkowa re fo r­
ma nio zaspokoiłaby narodu i potrzeba byłoby na­
dawać iey corocznie nową rozciągłość, aż dopókiby 
koostytueya nie znikła zupełnie. R efo rm a ,  iską 
podaie ministeryum, ieet rozsądną, i ile można było 
dotąd się przekonać, dostatecznie odpowiedną b ę ­
dzie dla krain.

P. R . G ra n t odpowiada P. N o rth  i oświadcza, 
że okoliczności skłoniły go do odmienienia zdania
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Weględem reform y, którą poczytywał za potrzebną 
do utrzymania pokoiu i spokoyności publiczney. 
W ie lk ie  teraz panuie poruszenie w umysłach publi­
czności względem tey ważney k w esty i ;  lecz cze­
muż to  potrzeba przypisać, ieżeli.nie złey adroini- 
stracyi poprzedzającego m inis teryum ? Jedynym 
środkiem do zaspokojenia nierostropnych żądań, 
gest nadanie więbszey rozciągłości żądaniom rozsą­
dnym. W ie le  mówiono o korzyściach z systemem 
miasteczek zamkniętych, lecz izba niżssa powinna 
b yć  izbą reprezentantów wszystkich g m in ,. i  nic 
więcey; 'ecz nie tak siędzieie. Co się tyczy naszych 
posiadłości w obu Indysch ,  dyrektorow ie kompa­
n ii Wschrodnio-Iudyyskiey, oraz szanowni re p re ­
zentanci interesów A oty lsk ich  będą mogli pozostać 
p rzy  swoich posadach.

Na wezwanie margrabiego C handos» lord 
1A lthorp  oświadcza, Że zamiarem iego iest odłożyć 
pow tórne odczytanie bilu na poniedziałek dnia з і .  
Roztrząsanie trw ało  ieszcze nazajutrz. ( J . d .  S .P .)

F a  a  n  o  y  A.
P a r y ż  dn ia  i i  m arca .

Izba deputowanych l ig o  przyię|a> większością 
*92 głosów przeciw 7З proiekt do м и к а  o utworze­
n iu  na 200 milionów obligacyy а Ц й Н ^ Ь  i o wy- 
byciu 5oO hektarów  lasów. PodczSk n | p r a w  n r .  
Sebastiani tak  odpowiedział na czynione ministrom 
zarzuty : mówią, że ministeryum nie umiało sp ra­
w ić, ani woyny, ani pokoiu! A t u  usiłuią pobudzić 
do woyny w m aw ia iąc ,  że F ranoya  podległa re- 
wol oyą Polską! Nie, k rew  polska nie spada na nas! 
N ie  podżegaliśmy P o la k ó w ! M iniste ryum  przez 
moie usta w yrzekło  się propagandy. Chce swobody 
i  niepodległości F raucy i,  lecz zostawia innym lu ­
dom utrzymanie własney ich  niepodległości i swo­
body. Podczas zamieszek w  H iszpan ii ,  cofnęliśmy 
w głąb  kra in  zbiegów, którzy gwałcili prawa go­
ścinności. Nie dawno ieszcze rozproszyliśmy Pie- 
montczyków, którzy się zabierali przekroczyć g ra­
nice. A więc bez żadnego dowodu, chcą niektórzy 
wszcząć woynę, oskarżaiąo nas przed E u ro p ą ,  że 
podżegamy rew olucye—D .i3 ,izba przyięła 32З g ło­
sami przeciw  3o , praw o przewodzie w  sądach 
przysięg łych  sp raw  o nadużycia druku.
r  __ Jener.  G rouchy  upominał się listem пдпі-
n łe tra  woyny osw ó y  ty tu ł  marszałka F ran cy  i, lecz 
o trzym ał odpowiedź przeczącą ze w zględu , że ty ­
tu ł  ten  nie b y ł  m u dany, uznany, ani potwierdzony
przez  kró la .  ■ .

— D m ą  19 —
P od ług  nowego rozrządzenia m in is tra 'sp raw  

zagran icznych , zaydą znaczne odmiany w skła­
dzie naszych konsulatów. Liczba konsulów ge­
nera lnych  zmnieyszoną zostanie od 22 do 16; licz­
b a  konsulów od 5 i  do i 4 $ dragomanów i tłó- 
maczów od 34 do 3 2 ? przez co oszczędzi się
45 i,ooo ł r .  Z  drugiey strony rząd zamierza ustano­
w ić  w Am eryce 3 щіеувса konsulów generalnych, 
spraw ujących  interesa (charges d’affaires), a k r e ­
dytow anych przy Rzeczpospolitycli Am eryki środ- 
kowey> Buenos-Ayres i Boliwii. P ierwszy będzie 
rezydow ał w Guatimali, ostatni w Chuąuieace; nad­
to  przy każdey z tych  rezydencyi będzie wice-kon­
sul. Będziemy też mieli Konsulów w Laguaira, 
G u a ^ aąu i l ,  G uadalaxara , A rica , i  Moute-Video. 
Koszta na te nowe mieysca, z kosztem na Konsula 
generalnego i wice-Konsula,ustanowionych w G re- 
cyi, zmnieyszą do 116,000 fr .  całkowite oszczędze­
n ie  na reform ie mieysc konsulowskich.

— Czytamy w  T em p s  następujący wniosek 
Pana Baude, deputowanego Loary, złożony i 4 b. 
m , w  Izb ie  deputowanych.

1. K aro l  X ,  iego potomkowie i k re w n i  po­
tom ków  iego wygnani są na wieczne czasy z po­
siadłości Francuskich, i nie będą w n ieh  mogli naby­
w ać  żadnych dóbr, ani otrzymywać z nich żadnych 
dochodow lub pensyi.

2. Osoby wymienione w  art. poprzedzającym, 
obowiązane są sprzedać w przeciągu 6 miesięcy od 
dnia  ogłoszenia ninieyszego prawa, wszystkie do: 
Ьга bez wyiątku, k tóre  posiadają we F rancy i.

5 . Jeżeli priedaż nie zostanie uskutecznioną

w  oznaczonym czasie , p rzystąp i do n iey  rząd po­
dług  praw ideł, przepisanych dla dóbr rządow ych. 
W a rto ść  sprredazy , złożona w kassie depozytowey, 
zostawiona będzie pod rozporządzenie pełnom ocni­
ków daw nych w łaśc ic ie li, po od trąceniu  z niey 
długów i wynagrodzenia szkód, poniesionych z po­
wodu ostatnich wypadków.

— B u lle tin  de Lola m ieści postanowienie d a ­
jące J .  K . M . Eugenii-A delaidzie-Ludw ice O rleań ­
s k ie j  ty tu ł M a d a m e  (M adame Soeur du Roi.)
. — Podług Gazette de F ra n c e ,  z pism  libe­
ra lnych , k tó re wyszły i 4 Ь. пь za nowem m inister­
stw em  są Temps i Journal des D eba ts ; p rzeciw  
niem u: Courrier Franc,ais, Journal du Соттегсву 
T ribune , France-ІУоиѵе Ile, Globe, Figaro  i Cor- 
saire; le Constitutionnel iest neu tra lnym . (J .d .S .P .)

— D nia  26 —
D nia 19 P . le Bony  poseł nadzw yczayoy I 

m inister pełnom ocny belgicki, m iał zaszczyt zło­
żyć K ró lo w i lis ty  rządu Selgickiego, k tó re  go 
ak k red y tu ią  w  tey  godności przy  K ró lu  francuz- 
kim .

— M arszałek G erard  m ianowany iest naczel­
nym  wodzem woyska, zbieraiącego się teraz u  po­
dnóża B lp .

—  Gazeta urzędow a m adrycka pod dniem  12 
m arca, po umieszczeniu rap p o rtu  ieyierała Quesa- 
d y ,  w którym  donosi, że powstańcy, w liczbie 4o0,  
złożyli b roń  na wyśpię L eon  , nam ienia o znisz­
czeniu bandy, k tóra udała się ku  górze R o n d a , i  
że naczelnik iey  M a n za n a res  został rozstrzelany, 
a 4oludzi wzięto w niewolę w okolicach Sati~Roque.

— W y d an e  zostały rozkazy, względem roz­
poczęcia niezw łocznie ważnych robo t w pałacu  
Tuillericsy  aby K ró l z fam ilią m ógł m ieć w  nim  
swoią rezydencyą.

—Przez postanowienie k ró lew sk ie z dnia 17, obo­
wiązki m inisteryum  spraw  w ew nętrznych określone 
są następnie: wszyscy p refekci, podprefekci i m e­
row ie , członkow ie rad  pow szechnych, rady  obwo­
dow e, rady  m unicypalne, i inn i urzędnicy adm i- 
m stracyyni; w ykonanie praw o o w yborach; g łó ­
wna policya królestw a, w ykonanie p raw  i rozpo­
rządzeń, ściągających się do poiicyi adm inistracyy- 
ney, dozor nad pasportam i, porty  zbroyfle; o rgani- 
z&cya i adm inistracya gw ardyy narodow ych; sape­
row i» pom pierze, zaciągi do w oyska, żandarm e­
r i a ,  i inne interessa wojenne, w k tó re w daie się 
w ładza cy w iln a ; g aze ty , pism a p e ry o d y czn e , 
przestąp ien ie praw  i urządzeń, tyczących się ogła­
szania drukiem , lub w szelkim  innym  sposobem. 
W szystk ie  inne obow iązki daw nieyszego m iniste­
ryum  spraw  w ew nętrznych  należeć będą do m i­
nisteryum  hand lu  i robot publicznych , do składu 
którego wchodzą: adm inistracya departam entow a i 
gminna; gospody, zakłady dobroczynności i  użyt­
ku  publicznego, w ięzienia ; d rogi i mosty, roboty  
architektoniczne, rada budow li cyw ilnych , żeglu­
ga, p o rty  handlow e , kopalnie i lin je telegraficzne; 
ogólna adm inistracya handlu i rękodzieł, zakłady 
sztuk i rzem iosł, w ydaw anie breve. na w ynalazki, 
urządzenia tyczące się professyi przem ysłow ych i 
zachęcenia do ro lnictw a ; szkoły w e te ry n a ry i, u -  
p raw ian ia nowin i osuszania; zakłady naukowe, 
l i te ra tu ry  i sztuk p ięknych ,teatra , b ib lio teki, dzien­
n ik i, d ru k a rn ie  i x ięg arn ie ; opatrzenie w żywność 
przyw óz i wywoź zboża, urządzenia tyczące się p ie- 
k a rs tw a, rzcźn ic tw a; stada koni i hodowla ogit 
ro w , rach u n k i summ przeznaczonych w budżecie na 
te  rozm aite gałęzie służby i t. d.

—  Piszą z Tulonu  pod dniem  12 m arca: „Do­
niesienie telegraficzne obw ieściło, iak  powiadaij, 
rozkaz uzbrojenia w szystkich znayduiąoych się w 
porcie tnlońskim  o k rę tó w , fęegat,1 korw et, bry­
gów, statków  p a lo w y c h  i w szelkich innych s u t­
ków , k tó re ty lko są w stanie w ypłynienia na n o ­
rze, w iak  naykrótszym  przeciągu czasu. W szy­
stk ie  te o k rę ty  m ają być uzbroione do woyny. U- 
kom pletow anie zaś ich  w ludziach będzie uczynio? 
ne z ekw ipażów , k tó re  posłano do portów , w R 'estt 
Rochefort \ Lorient.” ( J .d .S .P .)

— D n ia  З1 m arca. —
Fiszą z Tulonu  pod dniem и-й marca: W  іщв-
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s ią c u  k w i e t n i u  w ie le  p ó ł k ó w  a r t y l l e r y i  m a p rz e -  s o w n io  Л л
c h o d z ić  p rz e z  tu teyuze  m ias to  i St-Махітіп. M ię -  w  5 • ^  ^  ? У \  ® У n t w i e r d z o n e g o
d z y  i  а і а  d n ie m  k w ie tn i a ,  p r z y y d z ie  tu  12 ha-  . 7 P a ^dz ie ru> kA  i 8 5 o  r o k n , p o s t a n o -
t e r y y ,  k t ó r e  ro z ło ż ą  s ię  w  d e p a r t a m e n c ie  B a r o  , w *euia, t a r g  2 0 ,  i p r z e t a r g  s 4  d n i a  n a s t ę p u j ą -  
o r a z  3700 k o n i ,  k t ó r e  b ę d ą  um ieszczone  w  o k o l i -  oe8 °  m ie s ią c a  c z e r w c a .
cac ii .  W  A rles  o b e ta lo w a n o  5— 6000 c e n t n a r ó w  I lo ść  p r o d u k t ó w  p o t r z e b n i ą c ^ e h  s ie  w  d o -
s iana ,  w  Lat-alette 1 w  in n y c h  b l i s k o  le ż ą c y ch  m iey- s t a w ie  f p o d ł a »  ,  ? .
s c a c h  u r z ą d z o n o  w ie lk ie  m a g a z y n y  ow sa  i g r o c h u .  i l  n 1, » °  . J . . . 7  P  o p o r c y t  m ą k i
S to ją c y  w; M arsylii 4 ty  p ó łk  l i n i o w y ,  o ra z  w o y -  , , 0 0  7 °  e e e t m e r t i ) ,  m a g a z y n y ,  d o
sk o  e to iące  w Arles, Aw enionie  i i n n y c h  m ia s ta c h  d o s t a w a  o n y o h  s ię  n a z n a c z a  i  w a r a n -
w y s z ło  do Sisteron. K o r w e t a  Za D eligente , k t ó r a  k i  > n a  m o o y  k t ó r y c h  p o w i n n a  eię  o d b y w a ć  do-

naszemu w M orei zostaiącemu. Fregaty A rm id e  i 
Independante  w ypłynęły  do A lgieru . (G.S.P.) N a  w yżey  w yrażone te rm in y  w zy w ają  się 

zyczący 7, ew ikoyam i,  nazueozonemt pom ienio- 
nem  17 październ ika  i 85o ro k n  p o s tan o w ie -Spbawt N iderlandzkie.

w  !  kwietnia. n ie m  n a  t r z e c i ą  cz ę ść  p o d r a d t i  1 n a  n b e z p ie *
W e  w t o r e k  o  p o ł  do p ie r w s z e y  p o  p o łu d n iu ,  c z e a i e  z a d a t k ó w  o s o b n o ,  

w  bergen-op-zom e  w y le c ia ło  na p o w ie t r z e  labo -  r r  ,  . _
r a t o r y u m  a r ty l l e r y c z n e ,  w  k tó r ó m  z n a y d o w a ło  s ię  . T y m c z a s e m  u p r z e d n i o  P r o w i ą u t s k a  K o m -  
3,000 fu r f tó w  p r o c h u .  P o n ie w a ż  b u d o w l a  ta  s ta -  Ш,®8У® r e z e r w o w y c h  w o y s k  o b w ie s z c z a ,  i ż  ż ą -  
ła  n ie  d a le k o  m i a s t a , p r z e to  i  w  n ie m  z rząd zo n a  d a i ą c y m  z o s t a w ia  e ię  d o  w o l i  p o d ią d  eię d o s t a w y  
zos ta ła  n a d z w y c z a y n a  szkoda . P r a w i e  w sz y s tk ie  w  t a k i e y  i l o ś c i , w  iafeiey k t o  i a m  z a ż ą d a  i  

5 k " a Się l,ot.ł , : k ł 3r' ™ v {kie d , łc h y U8ik0- u b e z p ie c z y ć  a k u r a t n o ś ć  o n e ,  e w i k o y a m i  . d o -(lżone, a niektóre 7. ЛІі'.ІІ л іп й іт в  ѵпоіаіо «niaom. « . — J tdzone, a niektóre z nich zupełnie zostały zniesio- - w nin„ Am'; ro„gQ1, „__J T
nej a5 osób po większey części w o jskow ych  utrą- f w.olo“ em ‘ wyzey w yfazonem  postanow ien iem , 
ciłtt życie, a blisko 80 jest ciężko ranionych. Sze- 1 ze  d la  k tó rzy  się zobow iążą p ien iężna
ścio i dwónasto funtowe kule armato» niesione °P*a ta  czyn iona  będz ie  p u n k tu a ln ie  n a  t e rm i -  
by ły  do nayodlegleyseych tizęści miasta. N ie wy- naoh  podług n m o w  bez n a jm n ie jsz e g o  za trzy -  
rachowana szkoda przez ten nieszczęśliwy przy- m ania  i zwłoki, w  tych m ieysoaoh , gdzie sami

PS 6 - L e i ą ^ e r a T d U  rządu Wlenderskiegol[ pod P °d ^ac^ k i  І У°*У,І M l ’. » і в  Р‘ *У p rz y y m o w a-  
dozorem półkownika er ty llery i,  przysłanego przez u m  dostarczanych p ro d u k tó w  zachow aną  będz ie  
K ró la  holenderskiego, dwieście arm at w ludwi- n a y8ur°w sza  sp raw ied liw ość  i  zgoła n ie  b ęd ą
sarni liverpoolskiey . (J.d .S .P .),

JBruxella dnia $1 marca.
Na wczoray«y<śm posiedzeniu kongressu znay- 

Sowali się wszyscy ministrowie. Czytaną była 
prośba Hrabiego Gelles, zostającego w Pary&u, 
o uwolnienie go od obowiązku członka kongressu. 
Takież prośby podali PP. Klaus,- G uism an d’An- 
nccroa, Peernans i Zoode. P. Snick  w ynurzył żal 
e*óy  z powodu podania tych próśb w te ra ź n ie j ­
szych okolicznościach , tw ie rd ząc , że podaiących 
prośby uw ażić należy гз zdrayców. (G . S . P .)

m ia ły  micyaca, n ie  ty lk ^  ucisk , lec* n a jm n ie j s z a
•w ło k a .

Zarządzający  Kommiesyą Betn lińsk i.
7 H a s s y  P r o c h o r o w .
8 klaggy S aw ick i .
8 H assy  Spirow ski.  (299).

O s łu g a ch  i  ro b o tn ic a c h .
2 R ad a  M ie jsk a  W ile ń s k a  ogłasza n in iey -  

ezem, iż ołłrany n a  tu teyszego mieyskiego M a­
k le ra  W ielm ożny  G u b e rń sk i  S e k re ta rz  K a ro l  
G o sz to w t,  K a n to rę  czyli B ióro  M ak le rsk ie  n -O g ł o s z e n i  ________  ̂ _ juiLt 1ыапшгяків n

i  F o lw a rk  R asso ta  w G a b e rc i i  i P o w iec ie  f a n d o w a l ’ w  d o n je  C i a s n y m  ’Ѵ о Т Т ' Г і ' ѵ  w  
Ь г о с Ь ю ш к .т  połoźouy w y p u 81c=ać się będz ie  W iln ie ,  na W i le ń s k ie j  u l icy  n ap rzec iw k o  d o -  
p. 7.0Z pnbliozuą l i c y ta c ją  w d w ó d z ie s to -p ię co le -  m a T o w arzy s tw a  D obroczynności sy tnow anym  
tm ą dz .erzaw ę od dnia =4 c ze rw ca  t e ra ź n ie j s z e • do k tórego pow inni sig ataw id wszyscy zaym n- 
g o . d ó ,  ro k n ;  hcy tacya  o dbyw ać  Się będzie dn ia  iąoy się w tern mieście s inżba  p a r ty k n la rn a ,  p o d  
10 a p rze ta rg  dn ia  I I  12 l i 5 czerw ca m. p. w  iak iem bądż nazwaniem  p e łn iącą  się, a  ta k o !  i r o .  
І/.іле S k a rb o w e y  G rodzienskiey . K to b y  zyczył bo to icy , stosownie do Ukazu R ządu  G n b e ró sk ie -  
nalezec do  tey  h p y tacy i  stawić się m a na te rm ina  go W ileńskiego  w  ro k n  teraźn ieyszym  p o ś re -  
nazuaezone do  Izby  S k a rb o w e y  G rodz ieńsk iey  z d n io tw em  Polioyi M ieyskiey opub lik o w an eg o , 
емко-у, o d p o w iad a iąo ą  d w n le tm e y  a re n d o w n e y  a za tem  raczą wszyscy właściciele d o m ó w  i m ie-  
summie razem  wzigtcy. E w ik c y a  może bydŹ azkaiąoy w  nich P ańs tw o , K n p o y  Rzem ieśln icy  
p izy ię ta  w dnszaol, m ęzkich przez S ąd  G łó w n y  o i Mieszczanie wysyłaó służących  sw oich  do p o ­
lub sw obudnosc, zasw .adczonycb , albo w  goto- mienionego M ak le ra  i B ió ra  bezzwłócznie z d o -  
wyob pieniądzach lu b  tez w b ile tach  bankow ych , w o d am i pisma p rzek o n y w ać  zdolnem i, iak iego  
V  arnuk, do  k o n t r a k t , ,  in w en ta rz  złozone są do oni są s tanu , i z ajes ta tam i św iad cz ,o em i o pe ł-  
p rs ty rzcn ia  w  Izbie S k a rb o w ey  Grodzieńskiey . n io n ey  służbie i p robn iącem i ich k o n d n i tę  a  

b e k r e t a r z b .  M ierzeiew ski. (З01) to  d la  zapisania do księgi m aklersk iey , i o t r z y -  
jP  o  d  d  m ania ksiązeozki, za k tó rą  w e d le  U kazn  R z ą d u

.  k - - 4  b
w cy k  n in ie jszy m  og a ,za  i i  a a  d o s ta w ę  t r l e b y  dozw olono b rać  po k o p i e i e k ^ r z y d z i e .  
prov,ant.a d l a  z a o p a t rz e ń , ,  o d  ,  l is to p ad a  ścic. ‘ D a t t  dnia 7 maia , 8 5 ,  ro k n .  ?
*8 , f °  1 1,P” a  ' f .  "0 k a - VT°)r!k ' *a a yd a “»- Onufry N o w a ck i  P rez y d en t  M. W .
oy bsig w  O bw odzie  B essarabskna ,  n az n acz a .  P ism o w o d ca  M. Pozlewłoz.
ią eh w  Bessarabsk iey  Izbie S k a rb o w e y  , e to -  __________

»



O s t r z e ż e n i e .  różne p o d ra d y  i pogtawki > teraz zaś otrzym a­
my N , 52 i następnym gazety K u ry e ra  Li- łem  wiadomość o teyże k a p e o w e y  M ao k iew i-  

tew . umieszczono a r tyku ł  pod tytułem: Uwiado- C2.owey, jż-^pierwszo z tych św iad ec tw o ,  ct> na 
m ienie, k tó rym  obwieszcza się publiczność, iz nie- g u m m g  m b l i  s reb rnych  4856  S ta r .  Iz rae l  Ic -  
rńaiący ieszćze la t -kowicz M ackiew icz  o b y w ate l  W ileń sk i  , nie
skieeo domu. Autor tego a r tyku łu  doniósłszy, iz w iadom o z іакіеу raoyi sam owolnie n trzym m o 
przedsięwzięte zostały wszystkie śrzodki policyy- n  siebie, nie oddaie onego ani M aokiew iczow ey, 
ne  i tyoyskowe ku  wyszukaniu tak dotkliwey dla a n i mnie nie pow racaj a zatem, izby potnieniu - 
stroskanych rodziców zguby* prosi w szystkich ozci- n y i zrael M ackiewicz , n ie  niaiąc n a  rzeczone
godnych i  szanownych obywateli, aby raczy i у  ~ św iad e c tw o  żadney nlenipotencyi ni odem nie, 
ta k  łaskaw i zwrocie im  nieletniego syna. гл\ л/r i -

Wtihodzę w  sprawiedliwą. So le ić  rodziciel- »™ te* od  k ap eo w ey  Ghany M aokiew iczow ey, 
ską  i  ze smutkiem ią podzielam, życząc z serca, n ie  mógł іак іш  drogim  sposobem oddać  one 
ażeby sumienni obywatele zguby te у zataiać me k o m uko lw iek  w  załóg n a  k rz y w d ę  moię albo 
raczyli; lecz obok tego przemilczeć nie mogę po- k n p0ow ey M aokiew iczow ey, ninievsze czyni o- 
dziwienia moiego nad niestosownością, z laką в1ги£впів z і ё ш , a by n ik t  nie w chodził  ze S ta r .

W - W ° n ! T o ,  “ om “ѵ Г п іе Т Г т е т 'ц 0 soMe “ iako b r a e l e m  Jakow iczem  M ackiew iczem  w  ła d n o  
urzędnik  publiczny, troskliwość o dobrą sławę i um o w y  o w yż w ym ienione św iadec tw o  S ądu  
spokoyność, tak  drogą każdemu człowiekowi, na* Głów nego G rodzień . 2 D ep ar tam en tu ,  na su m - 
kazuią mi odeprzeć tę niesłuszną insynuacyą. mę ru b l i  s reb rn y ch  4,856  w ydane ,  a w razie,

W oyciech  Bergiel, który , іак się autor uwia- 0QO p rzez I z raela  M ack iew icza  , nadspo-
domienia dowiedział, miał іакооу, namowie Jvon- , . • j  • l i s i • = nD. „
etantego Andersona do ucieczki , przenaiął b y ł  « W a r n e  gdzieko lw iek  io> o d dane  zostało  w
wpraw dzie dla siebie iedną z izb moiego mieszka- *ał°g i  t o  p ow inna  się po trzebow ać od  niego 
n ia- ale ta z zaymowąnemi przezemnie pokoiami d rugą  kauoya, gdyż to  św iad ec tw o  nie do uie- 
zaduey nie miała kom m unikacyi; co zaś do swo- g0> ale  prosto tylko należy do kupetiw ey Mac- 
ich zatrudnień i sprawowania się, udzielnie mie- kiowiożowey, k tó rey  "ono pow inno  bydż zwr&- 
szkaiący Bergiel,iako uczeń.Uniwersytetu, tyle:ode- ц д  2/t  d a ia l 8 5 i  roku . E liasz 1-
mnie zależał, ile ed każdego innego mieszkańca • 1 u  i
lub  właściciela domu; oczem dostatecznie wiedzieć araelow ioz n a d a sz .  _ ,
musi oyciec zbiegłego Konstantego, K olleg . Asse- R o k u  18З1 ap ry la  a 4  dnia, przed  ak tam i
sor W .  Otton Anderson, w tymże domu mieszkają- Z iem skiem i P o w ia tu  Grodzieńskiego, s tanąw szy 
cy. Szanowny ten i  zacny Urzędnik, przez swóy osobiście S ta r .  E liasz Iz rae low icz  H adasz, oby- 
rozsądek i doświadczenie, znaiąc, ile ta niewcze- j  . { G ro d n a  ta k o w e  ostrzeżenie do
sna i na nic m e pożyteczna wzmianka o mnie, zdol- . . ■ . . ♦
n a  iest rzucie, posądzeń na moią dobrą s ł a w ę , w p.aam a w  p ro to k ó ł  potoczny p oda ł ,  . na to 
w mniemaniu ludzi, mogących naturalnie z uwiado- się w łasnoręczn ie  w  tym że p ro to k o le  podpisał ,  
mienia sądzić* że B erg ie l by ł pod moim dozorem; o ozem p rzy  w yoiśnienin  u rż^dow ey  pieczęci 
iako moralny i p ra w y  cz łow iek, niedopuściłby św iadczę, R egen t  Ziemski, R oźbeoki.  (296)
iey  zapewne,gdyby mu zal i  dotkliwa boleść po stra- 0 ___________
cie ukochanego syna, pozwoliły, w chw ili  troskli- P  r  z  e d  a &.
w y ch  wzruszeń, zwrócić dóyrzalszą na to uwagę. ; ,  N a l  л .  w iVńskie£0 ArtvllervGzueffoSpodziewam się przeto, Że, iako słusziiy i spraw ie- J  ^ « le z ą c y  d o  wileńskiego A rtyueryezuego
dli w у człowiek, naganiając wraz ze mną nieba* A rsen ą łu  m u ro w a n y  d w n p ią t ro w y  dom pod 
czność bezimiennego autora, któremu ułożenie u- N ,  60 położony, w  W iln ie  n a  Sawie» u l icy } n a -  
m a d o m ien ia  porucz^ć musiały zechce z niego w znaczony n a  przedaż z  publicznego ta rg u ,d la  otego 
następnie ponowić się mogących przedruko waniacli, nailDaozaiąeię targ i oae tępuiącego mca m aia  5 , 12 
imię moie usunąć. Przez co naprawi, iako tako, w y- * ^  . eatem  życzący ta rg o w ać  się, mogą p rz y ­
rządzoną mi niesłuszność , niszcząc krzywdzące У ’ J J ?  1 1 *  u r
o powinności moiey, іе Ы І  w kim postało, mnie- b y w a ć  do ta rg ó w  w  w y ra .n u y c h  dum eb  * ra u .  
m anie , Albowiem rzeczona o innie wzmianka do n a  godzinę 1 0 Ц  do W ileń sk ieg o  A rseńafa-
odkrycia i odzyskania syna iego, Konstantego A n- * 1 11— 1 T------- » n  . ,
dersońa, bynaymniey się nie przykłada.

B irfreund  Nauczyciel Gim. W iL  K and. F il .

5 Niżey podpisany  E liasz Iz rae low ioz t i a -  
dasz, ob y w ate l  miasta G rodna ,  maiąc dom w ł a ­
sny  m u ro w an y ,  w mieście G rodnie , pod  N- 62 
położony, o swobodnośoi i  o cenie k tó rego , w y ­
d a n e  zostały  mnie z Sądu  Głównego L i t .  G ru ­
dzień . 2 D e p a r ta m e n tu  d w a  św ia d e c tw a ,  pod 
dn iem  3 6  iemttaryi 1826 roku  za N .  88 i 89 , 
ied u ó  n a  sum m ę ru b l i  srebrnych  4ó56 , & d r u ­
gie n a  rub li  s reb rn y ch  1,200; tak o w e  św iadec­
t w a  p rzy  p len ipo teucy i  swoiey, dn ia  1 iu lii  
18З0 ro k u  w  M agistracie G rodzieńskim  przy- 
znaney  f pow ierzy łem  S ta r .  C hanie M ackie w i-  
ozow ey k a p e o w e y  i  gildy W ileń sk iey  n a  lą t  
c z te ry < d la  p rzed s taw ien ia  onyoh w  załóg na

C zas O lierw a cy i. |  W yso ko ść  B arom .

A rty lle ry i  J e n e ra ł  M aior Busz nie w 1. (286)

Wiadomość ile zachorowało, wyzdrowiało i 
umarło z choroby Cholery w mieście W iln ie ,  od
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28 k w ie tn ia  do 5 
maia.

N iższych rang woysko-
w ych . .....................

C hrześcian  . . . . . *
=зѳ 5a 120 59 >29 20

7 6 5 o 27 4 i 58 22
Żydów . ś . . . . .  • 83 i 4 i 01 72 101 21

O g ó ł. . . i 5 9 5 1 2 45 198 1 162 288 63

W ys. Ther. litpau. fi W  i  a  t  r j i  I  Stan powietru.

D b serw a cyś
m eteoro log ia

e tn e .

d. 8 godz. 3 wiecz.j
d. 9 ------------
d. 10 — — — 
d, 11 godz. 5 rano.

28 cal, o lin. o lin.j 
28 «— 0 — 10 — 
28 — 1 — 4 —
38 — 1 — 5 —

+  i 8 |  stopni.
-L. 205 —- — 
+  2°I -  —+  ,o |  — —

W schodni.
W schodni.
Po łudniow y.
P tiu d .-W sc b .

Pogoda^
Pogoda,
Pogoda.
Pogoda.

D r u k a r n ia  A .  M a rc in o w sk ie g o .
D ozwalA się d r uko w ać . W ilno . 18З1. d. 11 Maja* 

C e s z o r  L e o n  B o r o w s k i *


